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Wczoraj cz łpnkodie rządu narodowego obia­
dowali u naczelnego wodza. Przy końcu s p e ł ­
niono trzy zdrowia: r ządu,  walecznego wojska 
Po l sk iego ,  i pięknej  , w ielkomyśloe j , b r a t e r ­
skiej Francji .  Przytomny,  officer Francuzki p u ł ­
kownik R o m a n ih o : z rozczuleniem odpowie­
dział:  ze sprawa Polski jes t  sprawy Francji :  źe 
F rancja nigdy nie/.a pomn i , i z kości Polskie z 
f rancuzki  orni na polu sławy lezą pomieszane: a 
jakiekolwiek są widoki rządu,  na pierwszy od.  
g'  ■ i ■ , . -v gotowości uo boju za Pois-.ę
100,000 jego braci.  Odpowiedziano mu okrzy­
kiem:  Niech żyje Francja!

Rozeszła sio wieść,  o wkrótce odbyć się ma­
jącym kongressie,  pełnomocników wielkich mo­
carstw w Krakowie.

Obywatel  z Poznańskiego,  kommn.nikował 
na m wyjątki  z listu przez siebie z zagranicy 
odebranego.  Umieszczamy je bez uwag, i D?z 
pośpiesznej  w nie wiary. .—  Osoba pisząc.j est 
znakomi tą ,  i dosyć bl iską dworu Berl ińskiego.

, ,Są  pewue wiadomości ze następcą tronu i 
sain k ról  mocno sprzyjają sprawie Polaków,  i 
j est  wszelka nadzieja ze za niedziel k i lka nasz 
monarcha na korzyść Polukow zrobi dyploma­
tyczną interwencją ,  która potrafi zaimponować, 
gdyż 4 korpasa ,  w ogóle około 130,000 wojska 
tu się na pograniczu zkoncentrowały.  Staje 
sig to w skutku  układów nowych 2 F ra nc j ą ,

  . . .  1 * ł-która pod łym warunkiem obiecuje natychmiast  
cofać swoje wojska od Re nu ,  a nawet  zaraz po 
pierwszych konferencjach z Humboldem,  roz­
puści ła wypisanych już 80,000 konskryp t iom-  
stów. Powszechaem jest zdaniem iz Polacy 
niezawodnie zostaną ' wyratowani od mocarstw 
byleby sig tylko cztery tygodnie jeszcze t rzy -
mać zdołal i .  f

Na zgromadzeniu pol i tycznem okręgu San­
domierskiego 15 marca odbytem,  obrany został 
deputowanym Franciszek Chomgtowski , k tó ry 
sm oowtórcemn poddał  wyborowi z powodu 
P cia urzgdu radcy w izbie obrachunkowej .  
Przyjaciele wolności mocno sobie życ zą ,  ażeby 
sz. Gołuchowski mąż pełen  talentów i cnót pu ­
blicznych , a przytem ulubiony w Sandomier ­
skiem,  obranym by ł  na r ep rezen tanta ,  w któ­
rym z tamtejszych okręgów.  _ t

* Wyciąg z Gazety Berl ińskiej  tygodnika mi ­
l itarnego0 z d. 14 marca l S 3 l  r.  —  Batalja za 
Warszawą a bardziej za P ragą  pod Grochowein 
w dniu 25 p. m. stoczona była j e dną  z najza­
ciętszy ch, i wiekopomną sławą wojska Polskie o- 
krywających.  Gdyby jeden z jenerałów m e b y ł  
dozwoli ł  złączenia się korpusu xigcia Szychow­
skiego z massami Rossjan , byłoby zwycięztwo 
dla wojsk Polskich prędsze i więcej decydu­
jące.  Artyiiefja polska i Żołnierze z ca lem 
światem wojować,  i cały świat  . zwyciężać 
mogą,  brakuje im tylko dowódców, insczej by­
l iby niozwycigżonymii
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I .  L ist do f e ld m a rs za łk a  hr. D y k i  cza Z a- 
bałkańskiego.

R ac zy ł e ś  mości  panie  m a r sz a ł k u  mieć r o z ­
m o w ę  z p o d p u ł k o w n i k i e m  Mycielsk im ,  z k tó ­
r e j  on zda ł  mi  sprawę;  t a k a ,  iż powzię te  ztąd 
uczuc i a ,  p r a g n ę  spi esznie  udziel ić,  W y t ł u m a -  
czę  s ię z c a ł ą  ż o łn i e r s k ą  s zczero śc ią ,  j aka  jest  
W mo im c h a r ak t e r z e  i k t ó r ą  ja na d  wszystk i e  
dyp lom a tyczne  sub te lnośc i  p r ze k ł ada m.

Zadz iw ia  to j. w,  pana mości  m a r sza łk u  , ?.® 
wol imy raczej  na  wie lk i e wystawiać się ni eszczę­
ś c i a ,  i  na  wązys tk i e  o k ro p n e  s k u t k i  wo jny ,  
aniżeli ;  poddać  się na ł a s k ę .  Poddan ie  s ię z u ­
pe łne j ,  j es t  u j.  w. pana j ed y ny m ś ro dk i em  
p r zy w ró c en i a  r z eczy  w Polsce do dawnego  sta* 
tu  quo.  T a k  bezwzg lędne  wymaganie  nie jes t -  
że z l iczby w a r un kó w  do przyjęcia  n i ep od o ­
bny ch  ? Możemy?  na to zezwol ić,  abyśmy  zno ­
wu post awieni  byli  w dawnym po rz ąd ku  r zeczy,  
k t ó r y  nie b y ł  z tego rodza ju  , abyśmy  w n im  
byli  znajdowal i  dos t a teczne  praw naszych z a r ę ­
czeni e ? D łu g i e m  pa sm em  nieszczęść naszych,  
r ów n ie  k ró l om  jak na rodom pamię tn i ,  i śmiem 
twierdz ić  z a s ługu j ący  na ich mocni ejs ze  s p r a ­
wie naszej  sp r z y j a n i e ,  my  k tó rych  w lud i s tnych 
m ęc z en n i k ów  p r z e k s z t a ł c o n o ,  możem y?  sohie 
życzyć  powro tu  do naszych ok ru tnych  c i e rp i e ń ,  
i do dalszego z łych  losów ciągni enia  ,  w ł a śn i e  
t e r az ,  k i edy  wszystk i e  nasze  usi łowania są p o ­
ł ąc zo ne  , w celu us t anowienia  w na szym k ra j u  
p r awego  p o r z ą d k u  , zasadzonego  na zaręcęe-  
n iach  n i ez ło mn ych  , k tó r e b y  stałość jego  za .  
p ą ^ n i a ł y ?  Pośw ięc am y  wszystko dla ut rwalenia  
szczęś l iwości  o j cz yz ny ,  a tu chcą nas obda rzać  
s t anem r z ec zy ,  w k t ó r y m  każdy  Polak  , ani na 
chwi lę  n i e b y ł b y  p ew n ym  swojej  p rzysz łośc i !  
Cel  szl achetny naszego przeds i ęwzięc i a  , nie 
j e s t  zdo lny odpowiadać  zgodnie  wymagan iom,  
fcłóreby m o g ł y  sp rowadzi ć  spod l en ie  n a r od o ­
wego hono ru ,  i ucisk naszej  o j czynzy .  P r z y -  
zwoiciej  j es t  mości  pan i e  m a r s z a ł k u ,  i b y ło by  
n a w e t  spr awiedl iwie j ,  żądać po nas p r z y w r ó c e ­
n ia  p o r z ą d k u  zasadzonego  na karcie  k o n s t y ­
t ucy jne j  p r z e z  cesar za  A le xa nd r a  nadane j ,  ale

n i e  na leży  wierzyć  t e m u ,  że wszystko jest  p r aą  
we co p r z e m o c n y  r o b i , - i  ?e prawa s ł ab s zyc h  
s ą u i czem.  W ia dom y  mani fes t  z dnia 17 s t y ­
cznia r .  b.  wymaga jąc  od n a r od u  Pol sk iego  ś l e .  
pej  u leg łośc i ,  i b ezw aru n ko we g o  zaufania ,  bez  
żadne j  uwagi na l i czne  jego k r zy wd y  i użale­
nia ,  bez  poc ieszenia  go p rzyna jmn ie j  nadzie ją  
iż p r zy cz y ny  z łego  uchy lone  będą ,  po pc h ną ł  
na r ód  na o st ateczną  d rogę .  T e n  to mani fes t  
zna g l i ł  n a ród  do ob rony  swego pol i tycznego 
życ ia ,  i do wzięcia postawy ludu ,mającego  p r a ­
wo odzyskan i a  swej n iepodl eg ło śc i ,  s ko ro  ty l ­
ko z us t  mona r chy  u s ł y sza ł  s ł o w a ,  z ag raża j ą ­
ce mu  utratą p r aw  , l ub  obaleni em jego towa­
r z ys k i c h  instytucj i  zasadniczych.

S p r aw ied l i w o ść ,  spr awiedl iwość  , a n ie  pod­
dan ie  się na ł a s k ę !  Oto jes t  mości p.  m a r sz a ł ­
ku  p r awid ło  j e d y n e  i n ieodmienne  , k t ó r e by  
powinno  władać  każde in  pos t anowieni em ce sa ­
rza wzgl ędem Po laków.  Zapewne  ze wszystkich 
zapy t a ń  polity czny eh , jna jważn i e j s ze  j e s t  o P o l ­
s ce ,  k tór e  na mocne za s ł ugu j e  zas t anowienie  ze 
s t r on y  cesarza jmci .  Kto wie,  czyl i by  cesa r z  
jmci  n i eb y ł  w s t an ie  z a t r zyman ia  .postępów r e ­
wolucj i  , nie t y lko  u n a s ,  ale nawet  w o s ł em  
Ę u r o p e j s k i e m  towarzys twie ,  gdyby  po sz ed ł  za 
r adą  śc i s łe j  sprawiedl iwości ,  cnoty is totnie tyle  
p o t r z e b n e j  dla bespi eczeńs twa t r o n ó w , 1!  dla p o ­
myś lnośc i  ludów , a k tó r e j  nie szczęsne  zan i e .  
d b a n i e ,  począwszy od podz ia łu  n i eszczęś l iwej  
P o l s k i ,  tyle  wielkich zabu rzeń  i k lę sk  p ub l i ­
cznych uap rowadzi ł o ,  Jeżel i  pozwol imy na to,  
że  obie  s t rony zadal eko się p o s u n ę ł y ,  nie-  
d a ły ż b y  się wynaleźć ś rodk i  pogodzenia  r z e -  
c z y ' p o d  p r zewodem ścis łe j  spr awiedl iwośc i?  
Wy pa d a ł ob y  tylko kon ieczn ie ,  aby w a runk i  nie 
z a w ie r a ły  w sobie nic t ak i ego ,  coby upadla j ą-  
ę em by ło  dla j ednej  lub dla d rug i e j  s t r ony;  bo 
je że l i  dla tej k tó r ą  jw. pan h ro n i s ż ,  po w inn o ­
ścią być  sądzisz zachowanie  w całości  h o n o ru  
pańs twa  R o ss y j s k i e g o ,  do nas należy t a k ż e ,  
czuwać nad zachowaniem świętego sk ł a du  h o ­
n o ru  na r odowego  , k tó r ego  sobie wydrzeć  n i ­
gdy nie  dozwol imy.  Sam cesar z j egomość ,  j e -
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ie\\  j es t  w myśl i  zachowania Po l ak ów  w s to.  
isunkach Swoich poddanych;  nie m ó g ł b y  chcieć 
t ego,  aby od ich spod len i a  z aczyna ł .

Sądząc  ze s ł ów powiedzianych do p o d p u ł k o ­
wn ika  Myciclskiego. ,  zdaje  sig mości panie  m a r ­
s z a ł k u ,  ze n i e r ze te lne in i  r app o r t am i  w b ł ąd  
jes teś  wprowadzony wzgl ędem stanu ducha p u ­
bl icznego w Polsce.  Rozumiesz  bowiem , ze 
na leżen ie  i udzi a ł  wszys tkich  klass m i e sz kań ­
ców do naszej r ew o luc j i ;  pows t a ły  najwigcej  z 
p r z ym u su .  Zapewniam , że sig r z ecz  ma i n a ­
czej ;  zapewn iam że cz ł onkowie  dwóch  izb,  woj .  
sko,  i ca ły  n a r ó d ,  są ożywieni  j ed ny m i t y m  
samym d u c h e m ,  a poświęceni e sig wszystkich 
dla świętej  spr awy  j e s t  bez  gr an i c .  Mi a ł e m 
sposobność sam sig o tern p r z ekonać  w wojsku 
k i edy  robiąc w n iem p r z e g l ą d ,  i zapytuj ąc  sig 
pr awie  z osobna każdego żo łn i e r za :  czyl iby za 
ho n o r  narodowy b y ł  gotowym bić sig do o st a ­
t n i eg o ,  wykrzyknę l i  (wszyscy , że  ebeą u m r z e ć  
za o jczyznę,  chociaż im Oświadczyłem , że k a ­
żdemu  n iemającemu  w sobie  mocy duszy do 
t ak iego poświęcenia sig,  wolno by ło  s zer egi  o- 
puścić.  Na ród  p r ze j ę ty  j e s t  ufnością  w swojg 
spr awiedl iwą s p r a w ę ,  i byna jmn ie j  o zbawie­
n iu  o jczyzny nie rospacza.  G o d ł em  Kolaków 
jest :  wszystko s t rac ić ,  oprócz  h o n o r u ,  i to sa­
mo god ło  p r zy j ę l i  wszyscy wojskowi.  Ja p o ­
dzielam z nimi  j a ko  wódz naczelny te same szla­
che tne  uczucia.  Mówisz  mości panie m a r s z a ł ­
k u  « że wojsko zaczgło r ewoluc j ę  , i wojsko 
powinno rbspocząć  ’u k ł ad y  mające  w zamiarze  
ws tr zyman ie  -krwi  rozl ewu ; h p r z y p u ś ć m y  że 
t ak  by ło  ; W sz e l ak o ,  jesl to r z eczą  r zec zyw i ­
s t ą ,  że c ały  naród w swoich najdroższych swo­
bodach p rzez  lat  p i ętnaśc i e k r z y w d z o n y , po ­
w s t a ł  w massie dla ob rony  praw' swo ich.  N i e ­
podobi eńs twem jes t  dla, wojska 'Polskiego , aby 
swojg sp r awę  od łączyć  mia ło  od narodowej  , 
i jeżeli  j es t  w p r zeznaczen iu  naszej  ojczyzny 
aby  z g i n ę ł a ,  z apewne  p i e r U e j ,  i p r zed  n i ą ,  
wojsko legnie w g robach.  Sa m  jw. p a n  odda .  

^łeś sprawiedl iwość waleczności  naszej  armji  , 
(ta zale ta  należy do jej zaszczytów.  Oświadczasz

p rzychy lność  swojg  dla narodu P o l s k i e g o , a % 
niego swój r ó d  wyprowadzasz  ; nareszcie  r a ­
czysz nas Zapewniać ,  że duszą i s e r cem jes teś  
Pol ak iem.  Chciejże okazać  nasze uczucia w czy­
n a c h ,  p r zek ł ada j ąc  cesar zowi  jmci  p r aw dz iw y  
s t an  r zeczy ,  w t ak i em świet le,  iżby mu  by ło  ł a ­
two ws tr zymać  k rw i  p o t o k i , za pomocą po» 
s t anowień,  równie  godnych  mona rchy  Rossj i  jak 
i narodu  Polskiego^,  zostawując nas p rzy  ko -  
niecznie  p o t r ze bn yc h  zargczeniach p o d  wz g l ę ­
d e m  praw i  swobód naszych,  o k tó r e  się u p o ­
mi nam y ,  a k tó r e  są zasadzone na dwóch ni eod.  
Zownych po t r zebach  cz łowieka:  na re l ig j i  i na 
wolności .  P r zy j m  mości pan i e  m a r s z a ł k u  za p e ­
wnien i e  wysokiego poważania i t, d . —- W W a r ­
szawie 12 marca  1831.  ( podp . )  1Skrzynecki .

I I .  List do :p u łko w n ika  hr. Mycićlskiego.
Pani e  hrabio ! J e n e r a ł  h r ab i a  Pah l en  zda ł  

spr awę z rozmowy ,  k tó r ą  m i a ł  z pan em  i jego 
ko l egą  i p r z e s ł a ł  l i s t ,  k t ó ry  mu powie rzy ł e ś .

JW .  m a r sz a ł ek  hrabi a Dyb icz  Zaba łkań sk i  , 
k t ó r y  mn ie  b y ł  upoważn i ł  do znajdowania sig 
p r zy  p i e rwszem pos ł uch an iu  dlaj j .  w. pana do-  
zw o lo ne m,  po l e c i ł  m i  dziś ,  abym mu  pow tó ­
r z y ł  f un damen ta lną  za sa d ę ,  k tór a  jego opinją  
rz ądz i .

Uchwała która  t ron  za wakujący  ogłos i ła ,  n ie  
mogła  p r zy t ł um ić  w ser cu  j ego c e s a r s k o - k r ó ­
lewskiej  mości  uczuć mi łości ,  j ak i e  ma dln ' swych 
poddanych  w  Po l s c e ,  tom mniej  że cesarz  jm c i  
wie o tern,  iż b a r d zo 'w ie l k a  cześć ż nich do-

1 u

b rowolui e  do r ewo luc j i  n ie  wp ływa ła ,  i p ragni e  
powrotu  po rządk u  i p rawego panowania .  Lecz 
ów ak t  równie  o p ł a k an y  j ak  n i e p ra wd y ,  mus i a ł  
z erwać ogniwo każdego  s t o sunku  między  w ł a ­
dzami Ross-yjskiemi,  a teini ,  k t ó r e  do tego ak tu  
p r zy s t ąp i ł y .

Nacze lny  wódz armj i  c e sar sk i e jn ie  może p r z e ­
to uważać by tu  żadnej  w ł a d z y ,  ustanowionej  w 
Pol s ce ,  dopóki  ona j e s t  p od  wp ływem podobne-  
:go r zą du ,  a t e a i  mnie j  nie może t rak tować  z ty­
mi  , k t ór zy  jego zasadę  przyj ęl i .

Niech  .część na rodu  dobra , rozsądna i jwafe- 
‘bżna , 'usunie ową 'u ch w ałę, a ten s z la c h e t^
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p r z y k ł a d  poc iągni e  za sobą d rug i ch .  Ci  k tó r zy  
ten  p r z y k ł a d  da dz ą ,  nabęd ą  n iezaprzeczonych  
p r aw  do wdzięczności  swojej o j cz yz ny ,  powró-  
conej  poko jowi ,  po rządkowi  i pomyślności .

Objawienie  r z e t e l n y c h  uczuć  Po lsk i ,  gdy d o j ­
dzie  bezpo ś r edn io  do wiadomości  cesarza i k r ó ­
l a ,  będzie  k ro k i e m  p e w n y m  do uspokoj enia  
k r a ju .

F rz y j m  p au i eh ra b io  zapewn ien i e  mego s zcze­
gólnego poważania,  ( po dp . )  N e ic lh a r d t , kwa ­
t e r mi s t r z  j e n e r a ln y  armj i  , p e łn i ący  obowiązki  
szefa sztabu g łównego .  I ( ! 3 ) m a r ć a  1831 r.
I I I .  L i s t  do f e l d m a r s z a ł k a  kr .  D yb ic za  Z a - 

b a łk a  ńskie.go.
Pani e  m a r s z a ł k u !  P oś r edn i  sp o s ó b ,  obrany  

p r ec z  j.  w. pana , ażeby ini odpowiedzieć na 
l i s t  mój  z d. 12 m ar ca ,  p r zez  użycie  r ęk i  k w a ­
t e rmi s t r za  j ener a lnego  a r m j i ,  pana Neidha rdf ,  
uważam ty lk o  za czyst ą dyploma tyczną  for ­
m a l n oś ć ;  nap rz ec i w  k tó r e j  s t awiam o twar tość  
ż o łn i e r z a ,  mi łość l udzkośc i  , i mocne  moje po ­
s t an o wi en i e ,  k tó r e  p ow inn oby  być p r zy j e mn e  
ws p an i a ł e m u  sercu  m on a r ch y ,  ponieważ ma w 
zamia rze  zapobi eżen i e  r oz l ewowi  k rwi  dwóch 
l u d ó w ,  p r zezna czo nyc h  aby się wza j emnie  sza­
cowały .

Rewolucja Po lska  nie jes t  pan i e  m a r s z a ł k u  
d z i e ł e m  tylko p rze sadzonego  zapa łu  m ł o d z i e ­
ży ;  j e s t  ona więcej  wyp adk i em pochodzącym 
z l icznych nadużyć  i częs tych pogwa łceń  k a r ­
t y  ko ns ty tu cy jn e j ,  k t ó r e  z u p e łn e g o  jej zni ­
szczenia obawiać się kaza ły .

Na ród  Pol sk i  umie  Cenić wszystko co od ce­
sarza  A lexand ra  o t r zyma ł ,  s zanuj e  pamięć  t e ­
go mona rchy w jego nas t ępcach,  i gdyby  cesar z 
j rać panujący , by ł  się okaz a ł  w stolicy k ró l e ­
stwa z chęcią położeni a  końca  k l ę s kom  wojny,  
gdyby  b y ł  s t anął  .wś ród  s ena tu  , izby pose l ­
ski ej  i wo j ska ,  j ako ojciec , p r zynoszący  l u do ­
wi Po lsk iemu  zabeśp i eczen ie  jego p r a w ,  s ł o ­
wem k ró l ewsk i em u roczyś cie  z a r ę czo ne ;  Pol ska  
z takiego czynu zaufania d u m n a ,  r zu c i ł aby  się 
by ł a  w objęcia ojca , p rzynoszącego  dzieciom 
wszys tkie  b łogosł awieństwa  po ko ju .

Powiadasz mości  pan ie  . m a r s z a ł k u ,  że ak t  
k tó ry  og ło s i ł  t rop za w a ku j ący ,  u iu ś i a ł ^zerwać  
ogniwo każ dego  s t o sunku  między  władzami  ros-  
sy j sk iemi  , a temi , co do tego ak tu  p r zys t ą -  
p i ł y .  ^

Weźmy  to p y t a n i e  otwarcie na uwagę :  Ak t  
det ronizacj i  p r ze z  obie izby uchwalony i p r z y ­
ję ty ,  b y ł  po p r ze d zo ny  rozt r zą śn ieni em i z g ł ę ­
b ien i em wszystkich zgwałceń naszemu zasadni ­
czemu p rawu uczynionych  ; t rzeba zatem , co 
zapewne  j .  w. pana  n ie  z adz iw i ,  ba rdzo  po t ę ­
żnych powodów i pop rzedni czych  mocnych za-  
r ę c z e ń ,  aby naród m ó g ł  się odważyć na u s u ­
niecie takiego aktu  , bez ubliżenia swemu  ho­
norowi  w obliczu ca ł e j  E u r o p y  i bez wys t a­
wienia się na wyrzu ty  naganne j  lekkomyślności .

Oprócz  t e g o ,  chciej  mości ma r s za łk u  zasta­
nowić się nad tern , że  naród  k tó r e mu  od pó ł  
w ieku żadne  t r ak ta ty  między nim a gab ine t em 
Pe t e r sb u r gs k : m  z a w a r t e ,  nie by ły  nigdy'  wier ­
nie j do t r zyman e  , i mający świeżo smutne  p r z y ­
k ł a d y ,  jak nieus tanni e pr zez  lat piętnaście k a r ­
ta konsty tucyjna  ł a m a n ą  b y ł a ,  może  tylko 
jak na jos t rożn i e j  przys tępować  do j ak ichkolwiek 
bąć u k ł a d ó w ;  inaczej  pod da łb y  się tylko woli 
mocni ejs zego,  bez pewnego  wprzódy  zabcśpie-  
czenia praw i swobód dla s łabszych.

Sk raca j ąc  r zecz  ca łą ,  pozwól sobie j .  w. pan 
powiedz i eć ,  ze  kiedy'  i pan mar sz a ł ek  i j a  r ó ­
wnie j e s t e śmy  p r ze n i k n i e n i  tern d o b r e m ,  j a -  
kieby w y n ik n ę ło  z us t ania  wojnyjod j.  w. pana 
szczególnie  to zależy:  wy tknąć  sposób u ł o ż e ­
nia spo ru  , odpowiadający  wspan i a ł emu  se rcu  
mona rchy  i p r z y t em  zgod ny  z ho no rem n a r od u  
Po l ski ego .  Bąć co bąć; niechaj wojska cesar za  
Juiści najbardzie j  będą  zwycięzki emi  , nie zdo- 
ł a j ą  wszelako zniszczyć p r a w  naszych i sp i a-  
wiedłi  w ości , na, k tór e j  one są opa rt e .  Nigdy 
mości ma r sz a ł ku  nie dostąpisz tego , abyś p o ­
trafi ł  uświęcić n i e sp rawied l iwość  Polsce wy­
r z ą d z o n ą ,  bo dob re  i święte prawo nie  ginie 
od szablj .  Powodzenia  i t r juinfy wojenne,  krwią  
i zn is zczen iem n iewinnego  ludu nabyte  , m o .  
gąż  się podobać  se r cu  prawdziwie  wspania ł e-
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g o  m o n a r c h y  ? o l r z j m i ł y ź b y  ł n s k g  o d  s u r o w e ­

g o  s ą d u  h i s to i  j i  ?
U p ra sz a m  ted y  j. w . pana mości m arsza lkn ,  

byś zas to so w ał  r z e c z y  do tak ie j  pacyfikacji ,  w  
k tó r e jb y  p rze ,w odniczy ła  zasada s łu szne j  w za­
jem ności ,  i  k tó rab y  sam a w  sob ie  z aw ie ra ła  u -  
ro c z y s te  zaręczen ie  h o n o r u  n a ro d u ,  jego p ra w ,  
s w o b ó d ,  osobistego b e z p ie c z e ń s tw a ,  r p o w r ó t  
cło p raw eg o  k o n s ty tu c y jn e g o  p o r z ą d k u , d a le k i  
od u ż y c ia  obcej s i ły  zb ro jn e j ,  bo ta  je s t  n ie p o ­
t r z e b n ą  w , te in  r o z u m ie n i u ,  aby  u p rz ą tn ę ła  a- 
n a rc ł i ją  , k tó re j  w ie rz  m i j. w. p. n iem asz .  w  
n aszy m  kra ju , a obce w ojsko  m o g ło b y  dać p o ­
w ó d 'd o  bardzo w a ż n y c h  n ie p rzy żw o i to se i .

W y  t łum aczy łem  się p rzed  j. w. panem  z ty c h  
u c z u ć  k tó ro  w e  m nie  w zb u dz ił  l i s t  pana bśeitł- 
h a rd ta j  bądź  p e w ie n ,  ze je podzie la  ze m n ą  częsc. 
n a r o d u  d o b r a ,  r o z s ą d n a ,  i  w a leczna.  Sądź  o 
n ic h  j a k o  c z ło w ie k ,  Który u m ie  uczuć  d o b ro  
ludzkośc i,  i ’p rzy j tn  za p e w n ie n ie  %vysokiego p o ­
w aż a n ia  z jak iem  jes tem  i t. d. W  W a r s z a  w ie  
ig  m arca  i 8 3 r r o k u .  S k rz y n e c k i.

XV. L i s t  do je n e r a ła  G eism a r.
P a n ie  jenera le !  L i s t  k tó ry  j. w. panu  oddali  p p :  

K o ła c z k o w sk i  i lir. M y e ie łsk i ,  d o szed ł  do mojeł 
w iadom ości.

M oż esz  j. w . p an  ośw iadczyć ty m  p a r ła m e n -  
ta iz o m ,  jak z n o w u  do p rz e d n ic h  cza t p rzybędą ,  
z e  w te ra ź n ie jsz y m  s tan ie  r z e c z y ,  by tn ość  ich  
u m n ie  uw ażam  za bezu ży teczn ą  zu p e łn ie ,  gdyz  
w y t łu m a c z y w s z y  ju ż  o tw a rc ie  i bez og ró d k i ,  
w id z ą c  się d w u k r o tn i e  z h r .  M y c ie lsk im  w 
G r o c h ó w i e  , w sz y s tk ie  m oje m yśli  o n ieszczę­
ś l iw y c h  w  P o l  see  w y p a d k a c h , m óg łbym  t y l ­
k o  o d w o łać  się do m o ich  u s t n y c h  ośw iadczeń i 
do  o k re ś lo n y ch  w yraźn ie j  w  liście nap isan y m  
z mojego z lecen ia  do tegoż o lf icera  p rzez  j e n e ­
ra ła  a d iu ta n ta  N e id h a rd t a  , m óg łbym  ty lk o  je­
szcze raz  p o w tó rz y ć :  że gdy cesarz  i kró l j tnp  o -  
g łos ił  z u p e łn a  a m n ts t ję  i z ap o m n ie n ie  p rzesz ło ­
ści d la  w sz y s tk ic h  p o w raca jący ch  do sw y c h  p o ­
w in n o ś c i ,  p rz y rz e c z e n ie  to  w ie r n i e  d o c h o w a ­
n e  bedzie . — P rz y jm  p an ie  jen e ra le  i  t.  d. (p od .)  
H r .  D y b ic z  Z a b a łh a ń sk i. Z g o dn o  z o ryg in a łem  
B a r o n  G eism ar  j e n e r a ł  ad ju tant.
—  R ó ż n e  b i e g a ły  wieści od dw óch  ty g o d n i  o r o z p o ­
c z ę ty c h  r o z m o w a c h , p o m ię d z y  N a c z e ln y m  W od zen i  
a  D y b ic z e m .  W s z y s c y  b y l i ś m y  pew ni ,  ze  ro z m o w y  
t e  sk o ń c z ą  się n a  n iczćm  ; w s z y sc y  spoko jn ie  c z e k a ­

l i śm y  r o z w ią z a n ia  t a j e m n i c y ,  bo  w i e m y  w ja k i c h  
r ę k u  sp o c z y w a  h o n o r  n a ro d o w y .

j a k t o ?  więc z n o w u  m y ś lan o  o u k ł a d a c h ?  o u k ł a ­
d ach  z R o s s j ą ? W ięc  j e s z c z e  m y ś l  ta  sz a lo n a ,  m yś l  
d a w n e g o  n iedo łężnego  rządu  ty m c z a s o w e g o  i pacyfi-  
k a c y jn e j  d y k ta tu r y , z n a l a z ł a  p r z y s tę p  do se rc  polskich? 
N ie  m o żem v  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  wódz nacze ln y  r z e ­
cz y w iś c ie  m ia ł  w ch o d z ić  w u k ła d y . '  e h i s to r ja  zn a jd z ie  
p r a w d z iw e  kroku  j e g o  p o b u d k i :  nie j e s t  dziś czas ,  
p r z e d s t a w ia ć  pub l iczn ie  sw o je  d o m y s ły .  D y b ic z  po 
k r w a w y c h  w a l k a c h ,  po odn ies ionych  k l ę s k a c h ,  w 
chw il i ,  k iedy  u j r z a ł  w i d n i e j ą c e  s w o j e  w a w r z y n y ; 
poch lebnem i w y r a z y ,  w y w o d e m  n a w e t  r a d u  sw ojego  
z  k rw i  polskiej,  ch c ia ł  n a k ło n ić  P o la k ó w ,  do z a p o ­
m n ie n ia  o losach o jc z y z n y  i honorze .  N ie p rz y ja c i e ­
le  n ig d y  się nie m o g ą  w<znreść d o  w y so k o śc i  w z n io ­
słe j  naszej  pozyc j i  : nie m o g ą  nigdy' pojąć ',  a ż e b y  
u czu c ia  m ora lne  tw o rz y ły '  b o h a te ró w  , a ż e b y  d la  je ­
dnej wielk iej  m yśl i  , m o żn a  p r z e l e w a ć  l jrew  i za-  
p r z y s i a d z  śm ierć  lub  z w y c ię z tw o .

U k ł a d y  z Rossją? .. , M óg tż e  im  kto  sz c z e rz e  z a w ie ­
rz y ć ? . .  Z R ą s s j ą ,  k tó re j  g a b in e t  d u i n n y ,  c h y t r y ,  
w ia ro łom ny ' ,  ty le  pam ięci  n asze j  p o z o s ta w i ł  p r z e ­
k l e ń s t w , ty le  d a t  pow odów  d o  s t r a s z l iw e j  z e m s t y !  
M ia lż e b y  b u tn y  c a r ,  k tó ry  z  po g a rd ą  o d p y c h a  od 
s ieb ie  p ra w d ę ,  o b o ję tn y  na łzy7, n a  k r z y w d y  m il io ­
n ó w ,  n ag le  p rze j rz eć  i u s łu c h a ć  głosu  ludzk o śc i  ? On, 
k t ó r y  chce o w ła d n ą ć  iosy  E u r o p y ,  on, k tó reg o  po­
tę g a  o p ie ra  się ty lk o  n a  t r w o d z e  i p rz e s a d z o n y c h  
w y o b ra ż e n ia c h  bo jaź l iw y ch  są s iadów ; o n b y  m ia ł  sam , 
dobro w o ln ie  z r z u c i ć  z  siebie  c z a ro d z ie j s k ą  m a s k ę ,  i 
nad  p o k ło n y  p o d ły c h  n iew o ln ik ó w  p rz e n ie ść  u w ie l ­
b ien ia  i m iłość  wolnego  n a ro d u ? . .

R o z w a ż m y  rzecz  z  z im n ą  k rw ią .  P o l s k a  w  t e r a ­
źn ie jszych  c iasnych  k ró le s tw a  g ra n ic a c h ,  j e s t  m a r z e ­
niem. S zczęśc ie  p r a w d a  lu d ó w  n iekonieczn ie  z a w i ­
s ło  od roz leg łośc i  g r a n i c ,  ą le  r o z l e g ło ś ć  g ra n ic  do­
daje  siły7, potęgi  m a te r ia ln e j ,  a  s i ta  ty lk o T n a te r j a ln a  
s ta n o w i  w dzisie jszej  p o l i t y c e ,  bez p ie c z e ń s tw o  i j e ­
d y n ą  g w a ra n c ją  p r a w .  Z ap e w n ie n ia  s ł o w n e ,  p r z y ­
sięgi  k ró lew sk ie ,  za rę c z e n ia  u ro c z y s te ,  s ą  czc z ą  ig r a ­
s z k ą  d la  m ocnie jszego.  C h o ć b y  więc, j a k  się n a c z e l ­
ny' w ó d z  w y r a ż a ,  ce s a rz  M ik o ła j  s t a n ą !  irsrod  sena* 
tu , i zb y  poselskie] i  w o jska , ja k o  ojciec p r z y n o s zą c y  
lu d o w i za b e zp ieczen ie  ]eg o p ra w , słow em  M ie r n ik ie m  
za rę c z o n e ’, Po lsk a ,  śmiemy' z ap ew n ić ,  n ie  b y ł a b y  w ca ­
le z  t a k i e g o  c z y n u  d u m n ą  i n i e  r z u c i ł a b y  się w ob ję ­
c ia  o jca ,  p r z y n o sz ą c e g o  dz iec iom  w s z y s tk i e  b ło g o ­
s ł a w ie ń s tw a  pokoju .  N a d  d o w ó d  sz a c u n k u  osob is te­
go, nad  p ię k n y  c z y n  z a u f a n i a ,  w s p a n ia ło ś c i ,  w iel­
kości n a w e t ;  w ażn ie jszem  j e s t  pospo l i te  dobro ,  p r z y -  
sz ło ść  i szczęśc ie  narodu .  T r z e b a  n a m  g w a ra n c j i  
m a te r ia ln y c h ,  t r z e b a  nam  s i ły ,  a  uzy s k am y . ją ,  g d y  się 
p o ia c z y m  z b ra ć m i  L i tw y ,  W oły n ia ,  P o d o la  i U k ra i -



lny ': bez  tego  nie będziemy mieli s i ty ,  b ę d z ie m y  po 
jśm iew isk iem  t y r a n a  i ob cy cb  w p ł y w ó w :  b ez  tego  
t i i e w a r to  ż y ć ,  s to k ro ć  z n o ś n i e j s z a ,  a  p r z y n a jm n ie j  
c h w a le b n ie js z a  śm ie rć  b o h a t e r s k a  z  o rężem  w ręku .  
K ró lo w ie  , g d y  id z ie  o szczęśc ie  c a ły c h  ludów , nie  
z n a j ą  l i t o ś c i , 'nie z n a ją  wspania łośc i .  H is to r ja  nie 
z n a  p r z y k ła d u ,  a b y  z d o b y w c a  dobrow oln ie  w y p u ­
ś c i  I z rąk  z d o b y c z :  l e w  je s t I w e ń i , w i lk  w ilk iem ; 
t a k i e  p r a w o  p r z y ro d z e n ia .  N iechże  więc lu d y  p o k a ­
ż ą  się w y żs zem i  nad  ty r a n ó w ,  n iech w iec  p r z y n a j ­
m nie j  umrzeć z  honorem u m ie ją .  T a k ie  p o s ta n o w ie ­
nie  j e s t  P o l s k i ; to  'p os tanow ien ie  żi ia wódz nacze ln y ;  
a  z d u m io n y  ś w ia t  i  na jpóźn ie jsza  p o to m n o ś ć ,  z a le ­
d w ie  'uw ierzą ,  t a k ,  heroicznej  t a k  z g o d n e j ,  t a k  p o ­
w s z e c h n e j  i n ie z a c h w ia n e j  d e te rm inac j i .  Od M ik o ła ­
j a  n i e m o ż e m y  się sp o d z ie w a ć  d o brow olnego  u s t ą p ie ­
n i a  p row inc j i  polskich .  P o l s k ą  nie może b y ć  s z c z ę ­
ś l i w ą ,  jeże l i  n ie  będ z ie  n iepod leg łą ,  jeżeli  nie będzie  
m ie ć  w łasnego  k r ó l a ,  w ła s n e g o  oddz ie lnego  b y t u , 
•oddzielnej p rzy sz ło ś c i .  M ik o ła j  i n a  to  p r e y s t a ć  do ­
b ro w o ln ie  nie  m o ż e .  . ł po cóż w d a w a ć  się z n im  w  
r o z m o w y  d a r e  time ? Po  cóż Się sp o d z ie w a ć  "niepodo­
b ie ń s tw a  ‘do p r a w d y  ?

Je ś l i by  powróc i ł  dawbys t an  rzeczy: z począ tku  
będ ą  na m  p rzys ięgać  zapomnien i e  p r z e s z ło śc i ,  
zaręczać narodowość i z ł ago dzen i e  dawnie js zych 
k r z y w d :  ale  zwolna rozbro j ą  to p i ękne  i walc* 
czne  w o j sk o ,  j e d y n ą  naszą nadzie ję  i s i ł ę ,  a 
ich powód pos t r achu  i ź ród ło  wiecznej  nie-  
spokojności :  nic  ś c i c rp i ą  w r ęku  s ł abszych  b ro ­
ni  t ak  n i e bez p i eczne j .  Przez  lat  15  uci sku  i 
nę d z y ,  oa łe  swoje pochlebs twa  i chy t r e  podstę* 
p y ,  obracal i  ku wojsku : chciel i  powszechn ie  
z ap rowadzi ć  m i l i t a rny  po rzą de k ,  chcie l i  p rze-  
d ew szy s t k i e m zdemora l izować  wojsko.  K o n ­
s t an ty  do tego s topnia  szaleństwo swoje posu ­
n ą ł ,  że nawet  n i e  pom yś l a ł  n igdy ,  ażeby woj­
sko  podzielać m o g ł o  uczucia narodowe.  Uwa­
ż a ł  żo łn i e rza  za m ac h i n ę ,  a tein dumnie j s zym 
b y ł  dla bezb ro nn y ch .  Nie rozsądny  ! b r a ł  m i a ­
r ę  z d a n i a ‘swojego z k i l k u  'zdrajców i pod łych .  
N iebo  u ka ra ł o  go p r z y k ł a d n i c .  Lecz  ta nauka 
n i e b y ł a b y  dla n i ch  d a r e m n ą :  najdal ej  w k i l k a  
Jat ,  nie widz ie l ibyśmy  j ednego  żo łn i e rza  pol ­
sk iego :  szczą tki  r ozęs ł anoby  w s t epy  A z j i ,  i '  
‘n a  sy b i r sk i e ,  l ub  a s t r achań tk i e  kóczowi ska:  a 
uc isk  każde j  my ś l i ,  każde j  wydatnie j sze j  gło- 

V y  , z a k o ń c z y ł b y ,  na js roższe  prześ ladowania ,  
d o l s k a  zg i nę ł aby  na wieki :  n igdyb y  się nawet

nie  podn ios ła . -— I po cóż więc myś l eć  o ‘u k ł a ­
dach , k t ó r e  nas do t ak  okropne j  p rzysz ło śc i  
zawieść mogą?  . .  o ukł adach;  k iedy  mam y  oręż 
s t ra sz l iwy w d łon i  : b i edy  d u m n y  wróg zdz i ­
wiony k l ę s kam i  k tó r e  pon iós ł ,  sain wątka o- 
b ł ę d n y c h  myś l i  żnaleść  n ie  może?  . . —- Wojna  
więc,  wojna!  walka  na śmierć :  walka ,  i jeszcze 
w a l k a ! . .  Wy t r wa ło ść  i mocne  pos t anowien i e :  
„ z w y c i ę ż y ć  lub u m r z e ć “  ! Nie d ługo  zna jdz i e ­
m y  sp r zymie rzeńców , j e że l i  nie pozanami  , to 
‘może  w szer egach  n i ep rzy jac i e lsk i ch .  —  Jak -  
ko lw ie k bą ć ,  chociaż w e d łu g  naszego zdania ' ,  
k o r r e ś p on de nc j e  ż Dybiczem wcale n ie  b y ł y  po- 
t r z e b n e m i ,  chociaż są tylko czczą formalnością ' ,  
więcej  może nawet  przyzwoitością  obozową,  wódz 
nacze lny  j ed na k  w zdarzen iu  t e i n ,  odpowie­
dz i a ł  zaufaniu na ro du ,  a jego sz l achetna  o d e ­
zwa do braci  o r ę ż a ,  nacechowana j e s t  w ie lk o ­
śc i ą ,  godną spr awy naszej .  Niechaj  Europa ' ,  
n iechaj  hi s tor ja  powie :

, ,  Polacy wys t ąp i l i  w obroni e na jd roż szych  
praw': w rozpoczę t e j  walce p rzewyższy l i  wszy­
s tk i e  l u d y ,  p r zewyższy l i  na w e t  wszelk i e p o ­
wzięte  o nich nadz ie je .  W poś ród  s rogiego bo ­
j u ,  j es zcze odezwali  się do swoich c iemiężyc i e-  
lów g ło s em p rawdy ,  r o z u m u , l u dz k oś c i :  Nie 
s ł uch ano  i c h :  Po toki  k rwi  i pomsta  niebios 
n i ec h  spadną  na g łowę  t y r ana  5

— Oto są wyjątki  a mowy radcy s t anu Brock i e -  
go ,  pop i er a jące j  w izbach s e jmowych  p ro j e k t  
r ządowy ,  o po l epszen iu  by tu  włośc i an .

P rześw ietne 'izby !
E p o k a  te r aźnie jsza j e s t  ehwi lą  en t uz j azmu  

na rodowego  ; p ro j ek t  więc do prawa mający na 
ce lu  po l eps zen i e  by tu  włościan tak ści ś le  z 
d ob re m  ogólnem k ra j u  i jego potęgą  p o ł ąc z o ­
nego ,  j e s t  w harmonj i  z Szczytnem życ i em pu -  
b l i c znein  narodu.  Walczyć przychodzi  u n i e s i e ­
niu  serca  waszego,  z z imną  rozwagą prawodaw-  
° y , sz l achetni e  po ję tym n i eog ran iczonym po ­
m ys łom ,  Z rozumem post ępuj ącym w gran i cach  
doświadczeni a .  Rozdwoić się wam że tak p o ­

w i e m  po t r zeba .  Niezaprzeczen i e  t r ud na  wa l­
ka :  z której wątpić nic można  p r ze św ie tne  tzify
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g o d n i e  i p o ż y t e c z n i e  d l a  s z c zę śc ia  p u b l i ­
c zn e go  w y j ś ć  p o t r af i ą .  R a c z c i e  t e r a z  o c e n i ć  
czyl i  m a t e r j a ł y  p r z e z  w ł a d z ę  s k a r b o n ą  p r z y ­
s p o s o b i o n e ,  p r z e z  k o m r o i s s j e  s e j m o w e  z n i e k l ó -  
r e m i  m o d y f ik a c j a mi  p r z y j ę t e ,  o c z e k i w a n i u  p r z e ­
ś w i e t n y c h  i zb  o d p o w i e d z i e ć  z d o ł a j ą .  Rozroaó 
i te  ś r o d k i  d l a  d o p i ę c i a  c e l u  z a m i e r z o n e g o  i n a m  
się n a s u w a ł y .  P o z w a l a m y  s o b i e  w k r ó t k o ś c i  i 
k o l e j n o  t ak o w e  p r z e ś w i e t n y m  i z b o m  p r z e d s t a w i ć ,  
dla  p r z e k o n a n i a  ich że  n i e  u p r z e d z e n i e  s i ę  l u b  
p r z y w i ą z a n i e  d o \ r a z  p o j ę t e j  i d e i ,  l e c z  w s z e c h ­
s t r o n n a  r oz wa ga  o b r a d o m  n a s z y m  pr zewodn i - ,  
o ż y ł a .

P i e r w s z e m  z a ł o ż e n i e m  b y ł o :  n a d a ć  w s z y ­
s t k i m  w ł o ś c i a n o m  w k r ó l e s t w i e  P o l s k i ć m n a  w ł a ­
s noś ć  i b e z  o p ł a t y  g r u n t a  p r z e z  n i c h  p o s i a d a ­
n e .  P o m i j a m y  i n n e  l i c z n e  p o w o d y ,  z a s a d ę  t ę  
o d p i e r a ć  m o g ą c e  —  p r z y t a c z a m y  l e n  g ł ó w n y  ; 
| c  g d y b y  d a r o w i z n a  p o d o b n a  z a k r e s  e t t r y b u c j i  
p r a w o d a w c y  n i e  p r z e c h o d z i ł a ,  to  s a m o  p r o s t e  
z g w a ł c e n i e  p i e r w s z e j  p o d s t a w y  s p r a w i e d l i w o ­
ści  j a k ą  j e s t  p r o p o r c j o n a l n o ś ć  w r o z k ł a d z i e :  
j u ż b y  ją  d o s t a t e c z n i e  o b a l a ł o .
‘ N a t u r a l n e  p r z e j ś c i e  b y ł o  d o  ś r o d k a  z a ch o wu -  
j ą c e g o  s t o s u n k o w o ś ć ,  to j e s t  a ż e b y  k a ż d y  w ł a ­
śc i ci el  p e w n ą  c z ę ś ć  sw eg o  g r u n t u  n a  w ł a s n o ś ć  
w ł o ś c i a n  u p o s a ż a ć  m a j ą c ą  o d s t ą p i ł .  L e c z  c zy -  
Jiz d a r  p o d o b n y  m o ż e  b y ć  s k u t k i e m  wol i  p r a ­
w o d a w c y  w k r a j u  n i e t y k a l n o ś ć  w ł a s n o ś c i  k o n ­
s t y t u c y j n i e  z a b e z p i e c z a j ą c y m ?

A wi ęc  n a d a n i e  t a k i e j  w ł a s n o ś c i  w ł o ś c i a n o m  
d o b r  n a r o d o w y c h ,  r n o ż e b y  c h oc ia ż  w c zę śc i  s k u r  
t e k  p o ż ą d a n y  p r z y n i o s ł o ?  P r ó c z  uwa gi  źe  r z ec *  
b e z c e n n i e  n a b y t a ,  l e k c e  w a ż o n ą  b y w a ,  j e s t  w a ­
ż n i e j sz a ,  bo  o s p o k o j n o ś c i  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  
t r o sk l iw a  : s p o k o j n o ś ć  k t ó r a  t y m  s p o s o b e m
n a r u s z o n ą  b y  h y ć  m o g ł a .

M i ę d z y  w ł a s n o ś c i ą  w s p o s o b i e  d o p i e r o  o k r e -  
t s ł o n y m  w y o b r a ż o n ą  , a t e g o c z e s n ć m  u ż y t k o w a ­

n i e m  w ł o ś c i a n  z o b o w i ą z a n y c h  do  u i s z c z a n i a  r o ­
b o c i z n y ,  ś r o d k u j e  n a b y c i e  w ł a s n o ś c i  za o p ł a t ą  
s t a ł e g o  u m i a r k o w a n e g o  d o c h o d u .

S t o p n i o w e  r o z w i j a n i e  s i ę  b ę d z i e  p i e r w s z ą  z a ­
letą t e j  n o w e j  i n s t y t u c j i .  P o w s z e c h n i e  p r z y j ę t e

w y n a g r o d z e n i e  s p r o w a d z i  tę  r ó w n o w a g ę ,  k tóra ,  
W i n n y c h  t o w a r z y s k i c h  s t o s u n k a c h  i s t n i e j e .  — . 
P r a c a  J u d z k a  b e z p o ś r e d n i o  p r z e z  p i e n i ą d z e  re-. 
p r e z e n t o w a n a ,  n i e  b ę d z i e  u p o ś l e d z o n a ,  m a r n o ­
t r a w i o n a ;  w ł o ś c i a n i n  b ę d z i e  z w i ę k s z e n i  n a t ę ­
ż e n i e m  i l e p i e j  p r a c o w a ł ,  a r o b o t a  t a k a  p o l e -  
p s z y  b y t  j e g o  i p r z y ł o ż y  s ię  do b o g a c t w a  k r a ­
j o w e g o , —  B i l a n s  m i ę d z y  k o s z t a m i  p r o d u k c j i  a 
War t ośc ią  j ej  p r z e w o d n i c z y ć  b ę d z i e  g o s p o d a r ­
s t wu  k r a j o w e m u ,  a t a k  i n t e r e s  z o b o p ó l n y  w ł a ­
śc i c i e l i  z i e m s k i c h  i w ł o ś c i a n  p o g o d z o n y  z o s t a ­
n i e .  J e ż e l i  w y p r o w a d z e n i e  t a k i e  r z e c z y  j e s t  
z a s a d n e ,  o c z y w i s t ą  b ę d z i e  k o n s e k w e n c j ą  ż ą d a ­
n i e ,  a ż e b y  z as ada  t a  o g ó l n i e  za  o b o w i ą z u j ą c ą  w 
k r a j u  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a .

Ż y c z e n i e  s ł u s z n e  l ecz  w p r a w o  s k u t e c z n e  za-  
i n i e n i o n o m  b y ć  n ie  m o g ą c e .  J e ż e l i  a l b o w i e m  
d o b r a  wol a  w y k o n a n i u  p r a w a  p r z e w o d n i c z y ć  
n i e  b ę d z i e ,  p r z e c i w n y  z a m i e r z e n i u  p r a w o d a w ­
c z e m u  r e z u l t a t  w y w i ą z a n y  z o s t a n i e ,  z w ł a s z c z a  
ź e  w d o b r a ć h  p r y w a t n y c h  z a m i a n a  r o b o c i z n y  
na  s t a ł y  d o c h ó d  p i e n i ę ż n y  d o t y c h c z a s  n a w e t  ż ą d a ­
n i e m  p o w s z e c h n e m ,  w ł o ś c i a n !  i c h p r z e k o n a n i e m  
Die j es t  w s p i e r a n ą .

N i e  t ak  s i ę  r z e c z  m a  co do d ó b r  n a r o d o ­
w y c h ,  T u  w s z y s t k i e  p r z y m i o t y  p o t r z e b n e  d o  
s k u t e c z n e j  z m i a n y  są  p o ł ą c z o n e .  O b i e t n i c e  r z ą ­
dów p r z e s z ł y c h ,  a s z c z e g ó l n i e j  d e k r e t  c e s a r z a  
A l e x a n d r a  z  1 8 2 0  o t w o r z y ł y  ż ą d z ę  we  w s z y ­
s t k i c h  n i e m a l  w ł o ś c i a n a c h ,  L i c z n e  o c z y n s z o -  
w a n i a  p r z y k ł a d n ą  o p e r a c j ą ,  d l a  i n n y c h  p o w a ­
b n ą  z r o b i ł y .  T u  wi ęc  wo la  p r a w o d a w c y !  z m o ­
ż n o ś c i ą  w y k o n a n i a  p r a w a  s p o t y k a  s i ę ,  i d l fl t y c h  
to p r z y c z y n  ta  j e d y n i e  z as a da ,  za  p o d s t a w ę  do 
p r o j e k t u  o b e c n e g o  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a .  ( T u  m ó w ­
ca z a c z y n a  r o z b i e r a ć  s z c z e g ó ł o w e  a r t y k u ł y :  d a r  
l ej  t a k  m ó w i : )

N i e  i n a ł ć j  wagi  b y ł  r o z b i ó r  j a k ą  n a t u?  
r ę  w y p a d a  n a d a ć  u s t a n o w i o n e m u  z o s a d  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  d o c h o d o w i ,  c zy l i  c z y n s z u  w i e c z y ­
s t e g o ,  c z y l i  t e ż  p r o c e n t u  o d  k a p i t a ł u  s z a c u n ­
k o w e g o  w k a ż d y m  c za s ie  p r z e z  s p ł a c e n i e  p r a e -  
t i u m  u m o r z o n y m  b y ć  m o g ą c e g o ?  I J l o t ność  k a ­
p i t a ł ó w ,  k t ó r y c h  z u ż y c i e  d o c h o d e m  z dóbr;.
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p r y w a t n y c h  n a s t ę p n i e  z a s t ą p i o n y m  b y  b y ć  m u ­
s i a ł o ,  d o r a d z a ł a  c z y n s z  w i e c z y s t y ,  z  d r u g i e j  
s t r o n y  u w a g i ,  ż e  c i ę ż a r y  s t a ł e ,  do  g r u n t u  p r z y ­
w i ą z a n e  ,  w r a z i e  k l ę s k  l u b  o k o l i c z n o ś c i  r o l ­
n i c t w u  n i e  s p r z y j a j ą c y c h  ,  p o d k o p u j ą  p o m y ś l ­
n o ś ć  i c h  w ł a ś c i c i e l i ,  ż e  p r z e t o  k o r z y ś c i  l a t  p o ­
m y ś l n i e j s z y c h  d o z w o l i ć  na l eż , y  o b r o c i e  na u s u ­
n i ę c i e  c i ę ż a r u  n a r o d o w e g o ,  z e  w kr aj u  n a s z y m  
z e b r a n e  z tej  s p ł a c a l n o ś ć i - k a p i t a ł y ,  p o ż y t e c z n i e  
d l a  d o b r a  o g ó ł u  p r z e z  w z n i e c e n i e  i z s p o m o -  
ż e n i e  p r z e m y s ł u  n a r o d o w e g o  u ż y t e  b y c  m o g ą ,  
a w e d l e  art .  i t)  r z e c z ą  b ę d z i e  s e j m u  n a d a ć ,  t ak  
z e b r a n y m  k a p i t a ł o m  w ł a ś c i w e  p r z e z n a c z e n i e ,  
ż e  t y m  t y l k o  s p o s o b e m  r z ą d  o s i ą g n ą ć  m o ż e  i u -  
d i r e c t e  k o n t r y b u c j ą  o d  k a p i t a ł ó w ,  k t ó r e  w r a ­
z i e  n i e s p ł a c a l n o ś c i  w r ę k u  p r y w a t n y c h  b e z  p i z y -  
k ła c l ąn ia  s i ę  dó  p o t r z e b  p u b l i c z n y c h  p oz o s t a j ą .  
W s z y s t k i e  t e  u w a g i  p r z e w a ż y ł y  za s p ł a c a l n o -  
ś c i a .  A ż e b y  zaś  p r a w o  o b e c n e  n i e  u b l i ż a ł o  p r a ­
w u  z 1 8 2 5  r .  w z g l ę d e m  n i e o p ł a c a l n o ś c i  c z y n ­
s z ó w  w i e c z y s t y c h  s t a n o w i ą c e m u ;  p o s t a n o w i o ­
n o u w a ż a ć  d o c h ó d  z g r u n t u  za p r o c e n t  o d p o ­
w i e d n i  s u m m i e  s z a c u n k o w e j  z p o m n o ż e n i a  p r z e z  
o a . . ii. . .  i!. A  !... 11 n i b n i o n t a irinv.ninoi

r z e c z ą ,  i ż  p o m i m o  p r z e c i w n e j  z a s a d y ,  r o l n i c y  
n as i  o s a d  s w y c h  n i e  o p u s z c z a j ą .  W y t r w a n i e  
i c h  j e s t  w c z ę ś c i  s k u t k i e m  m i ł o ś c i  w ł a s n o ś c i  
k t ó r a  i c h a t e k  n i e  p o m i j a ,  k tó r a  n i e  d o z wa l a  r o l ­
n i k o w i  p r z e j ś ć  na p ó ł r o l n i k a — o s t a t n i e m u  na za-

2 0  w y p ł y w a j ą c e j  , a d l a  u u i k n i e n i a  m o z o l n e j

g r o d n i k a ,  a z n o w u  t e m u  na p r o s t e g o  w y r o b n i -  
nil . i i  J e s t  w s z a k ż e  s z l a c h e t n i e j s z y  lej  s t a l o s c in i k a .  J e s t  w s z a k ż e  s z l a c h e t n i e j s z y  lej  s t a l o s c i  
p o w ó d ,  z a m i ł o w a n i e  m i e j s c a  r o d z i n n e g o ;  w o -  
g ó l e  m i e s z k a ń c ó w  k ra j u  do  k r a j u ,  w s z c z e g ó l ­
n o ś c i  o s a d n i k ó w  d o  w ł o ś c i  p r z y w i ą z u j ą c e g o .

Jak w i ę c  p r z y s z ł e  s p o k o j n i e j s z e  k o l e j e  d o ­
z w o l ą  z a s t o s o w a ć  w y d a t k i  p u b l i c z n e  d o  z a m o ­
ż n o ś c i  k r a j u  ,  a p o b ó r  t a k o w y c h  do^ c z y s t e g o  
d o c h o d u  m i e s z k a ń c ó w ,  w ó w c z a s  d o p i e r o  b u d o ­
wa p o m y ś l n o ś c i  w ł o ś c i a n ,  do  k tó r e j  o b e c n i e  
f u n d a m e n t a  z a ł o ż y ć  u s i ł u j e m y ,  b ę d z i e  m o g ł a  
b y ć  u k o ń c z o n ą .

r a c h u n k o w o ś c i  p o ł o ż o n o  w a r u n e k  d w ó c h  z e r o w  
p r z y  s p ł a c e n i u .

M a m y  p r z e k o n a n i e  ż e  z a t w i e r d z e n i e  p r o j e k t u  
p r z e d s t a w i o n e g o  o d b ę d z i e  s i ę  z k o r z y ś c i ą  dla  
w ł o ś c i a n ,  l e c z  nits t a j e m y  i t e g o ,  z e n i e  p o t r a ­
fi  z n i e ś ć  z u p e ł n i e  n i e d o l i  k t ó r a  i c h  o ba r c z a ,  
s k u t e k  p o d o b n y  n a w e t  n a d a n i e  w ł a s n o ś c i  b e z  
ż a d n e j  o p ł a t y  w y w i ą z a ć b y  n i e  z d o ł a ł o .

G d y b y  t y t u ł  h i p o t e c z n y  w ł a s n o ś c i  t ak ie j  n i e ­
o g r a n i c z o n e j ,  m i a ł  to s p r a w i a ć ,  n i e  w i d z i e l i b y ­
ś m y  n i e d o s t a t k u  t r a p i ą c e g o  t y l u  p o s i a d a c z y  z i e ­
m i a ń s k i c h ,  a t r a p i ą c e g o  tern d o l e g l i w i e ; ,  z e  z u ­
b o ż e n i e  t r u d n i e  j p r z y c h o d z i  z n o s i ć  j a k  u b ó s t w o .

N i e  i d z i e  o to ż e b y  z  ro l i  p o d a t k ó w  n i e  p ł a ­
c i ć ,  a le  w i e l c e  o to ż e b y  je  p ł a c i ć  w  m i a r ę  o-  
t r z y m s n e g o  c z y s t e g o  d o c h o d u  —  ż e b y  p ł a c i e  
n i e  ż e  k t o  ma ,  n i e  ż e  p o w i n i e n .

Z a i s t e  w y z n a ć  p o t r z e b a ,  ż e  z a d z i w i a j ą c ą  j e s t

A p t e k a  G ł ó w n a  W o j s k a .  P o w o d o w a n a  z g ł a s z a n i e m  
s ię  p o p r z e d n i e m  P a n ó w  h a n d l u j ą c y c h  z  c h ę c i ą  d o s t a r ­
c z a n i a  a r t y k u ł ó w  P i e k a r s k i c h  d l a  s z p i t a l i  w o j s k o ­
w y c h  p o t r z e b n y c h ,  u w i a d a m i a  t y c h ż e  j a k  n i e m n ie j  
P a n ó w  A p t e k a r z y ,  t a k  w  s t o l i c y  j a k  \ n a  p r o w i n ­
cji z a m i e s z k a ł y c h , iż  w s z e l k i c h  z i ó ł  i k o r z e n i  i , e - . 
k a r s k i c h  k r a j o w y c h  n a  t e r a z  p o t r z e b o w a ć  m o ż e ,  
m i a n o w i c i e  z a ś :  b’o l i a  S a l y i a e ,  H e r b u  l l y o s c i a m i  , 
H e r b u  M a l y a e ,  H e r b a  M e l i l o t i ,  H e r b a  O r i g a n i  v u l ­
g a r i s ,  R a d i x  C a l a m i  a r o m a t i c ! ,  R a d i x  Cav ic is  a r i n a -  
r i a e ,  H e r h a  f a r f a r a e  , k t o b y  z  P a n ó w  t a k o w e  p o s i a ­
d a ! ,  r a c z y  j a k  u a j s p i e ś z u i e :  z g ł o s i ć  s i ę  z  o z n a c z e ­
n i e m  i lo ś c i  i c e n y  . a r t y k u ł u ,  n i e m n ie j  c z a s u  w  j a k i m  
t e n ż e  m ó g ł b y  d o s t a r c z y ć  do  A p te k i  G ł ó w n e j  W o j s k a  
w W a r s z a w i e ,  k t ó r a  z n a l a z ł s z y  a r t y k u ł  d o b r y m ,  u g o ­
d z o n a  z a  t e n ż e  c e n ę  n a t y c h m i a s t  z a p ł a c i .
K g ” A k u s z e r k a  n o w o - n o m i n o w a n a ,  M a r j a n n a  S w i c t - . 
k o w s k a ,  m i e s z k a j ą c a  p r z y  u l i c y  Z a k r o c z y m s k i e j  pod  
N r e m  1853 w  d o m u  S i e k i e r s k i e g o ;  p o l e c a  u s ł u g i  s w e  
s z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i ,  p r z y t e m  d o n o s i , iż  p r z y j ­
m u j e  do  s w e g o  m i e s z k a n i a  n a  c z a s  s ł a b o ś c i  o s o b y  
z a d a j ą c e .  ,

“P r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  w  d o m u  P e t i s k u s a  p o d  nr.  
4 7 3  n a  u r u g i e m  p i ę t r z e  s ą  d w a  lu b  t r z y  p o k o j e  od  
f r o n t u  p o r z ą d n i e  u m e b l o w a n e  i p r z e d p o k ó j  do  w y n a ­
j ę c i a  k a ż d e g o  c z a s u  n a  t y g o d n i e  l u b  m i e s i ą c e ,  z a  
p u m i e r u ą  c en ę ,  w e j ś c ie  w ’ t ę  b r a m ę  n a  s c h o d y  g d z ie  
j e s t  l o t e r j a .
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